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BRZYDKI KONIEC PRUSAKA
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BRZYDKI KONIEC PRUSAKA

Prusakowi było mało 
Haubic, armat i moździeży, 
Więc zbudował takie działo 
Ze gdy celnie zeń wymierzy, 

Nabój w krąg obleci ziemię 
Od Chicago do Toboiska 
Zniszczy całe ludzkie plemię, 
A z nim razem „szwinia polska“,

Granat gotów ! D o n n e r w e ił e r!
Z dynamitu i ze stali
Leci tausend Kilometer 
Coraz dalej, coraz dalej!

Obiegł ziemię calusienką, 
Zwiedził wszystkie świata strony, 
A na końcu prościusieńko 
Wrócił, skąd był wystrzelony.

Prusak strasznie dumny z działa, 
Już całemu światu grozi.
Gdy w tern kula przyleciała, 
Fajt ! — i wzięła go do Bozi.
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PRZYGODA

Może was to przejdzie mrowiem 
Może mocno was zasmuci 
Kiedy szczerze tu opowiem 
Co się stało cioci Guci.

W kinie dzisiaj filmy nowe 
Ciocia więc kolacyę zjadła 
Uczesała pięknie głowę 
Wzięła bilet i usiadła.

A opodal w drugim rzędzie 
Pewien siebie, z dobrą miną 
Też ciekawy co to będzie 
Grześ ze „Szczutka“ wszedł do kino.

Nagle.., patrzy kolo nogi 
Patrzy jeden raz i drugi 
Bo na środku wśród podłogi 
Leży włóczki kawał długi.

Igraszki cyfr.
Jeśli liczbę 37 mnożyć będziemy li- 
eabami zawsze o 3 wyższemi, otrzy
mamy następujący rezultat:

3X37 = 111
6 X 37 = 222
9 X 37 = 333

12 X 37 — 444
15 X 37 = 555
18 X 37 = 666
21 X 37 = 777
24 X 37 = 888
27X37=999

* *
1X8+1=9

12 X 8 + 2 = 98
123 X 8 + 3 = 987

1234 X 8 + 4 = 9876
12345 X 8 + 5 = 98765

123456 X 8 + 6 = 984765
1234567 X 8 + 7 = 9876548

12845878 X 8 + 8 = 98765432
126458789 X 8 + 9 = 987654881

* *

Trębacz 
na pociągu pospiesznym.

W wagonie restauracyjnym pocią
gu pospiesznego moźnaby bez żad
nych trudności urządzić koncert, 
który by dostarczył takich samych 
wrażeń co uczta artystyczna w sali 
koncertowej lub w teatrze. W naj
gorszym wypadku niektóre subtel
ne piana zgłuszyłyby może miaro
wy szelest kot.

Zupełnie inaczej wypadłoby ca
łe przedsięwzięcie, gdybyśmy wa
runki koncertu zmienili. Przypuść
my, że weźmiemy jednego ze soli
stów np. trębacza i osadowimy go 
na dachu jednego z wagonów. Jedno
cześnie wyobraźmy sobie, iż pociąg 
posunie dzięki jakiejś fenomenal
nej lokomotywie swoją szybkość aż 
do 350 metrów na sekundę. I wte
dy trębacz zaczyna swoje solo.

O dziwo! Ani pasażerowie ani trę
bacz nic nie słyczą. I gdyby nawet 
trąbił tak silnie, jak jego kolega a 
Jerycho, ani jeden ton nie dojdzie 

do uszu słuchaczy. Przyczyna jest 
bardzo prosta: szybkość pociągu 
przewyższa szybkość dźwięku. Ucie
kamy poprostu przed każdym tonem, 
który nie może nas dogonić. Nie sły
szymy także nawet własnej rozmo
wy, ani szelestu kół.

Skoro pociąg mija jakąś stacyę, 
zgromadzeni tam słuchacze usłyszą 
wprawdzie melodyę, ale w zupełnie 
zniekształconej formie. Przy zbliże
niu się pociągu tony będą wyższe, 
przy oddalaniu niższe.

Skoro pociąg zwolni swoje tempo 
aż do 330 metrów na skundę, tak, że 
szybkość dźwięku osiągnie przewagę, 
wtedy trębacz może zaprzestać kon
certu, usłyszymy bowiem to, co grał 
przedtem. Jednakowoż w odwrotnym 
porządku. Najpierw dogoni nas ton 

• ostatni, albowiem jego fale dźwięko
we są najbliższe nas. Ostatni ton, ja
ko najdalszy ulyszymy na końcu. 
To znaczy do uszów naszych dojdzie 
pieśń odwrócona jakby z gramofonu 
puszczonego w odwrotnym kierunku,

♦ ♦


